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  Trylogia Rzymska III


  POWIEŚĆ HISTORYCZNA WBARWNY SPOSÓB PRZEDSTAWIAJĄCA OSTATNI OKRES ŻYCIA CYCERONA IUPADEK REPUBLIKI RZYMSKIEJ.


  KSIĄŻKA, PRZY KTÓREJ NIE SPOSÓB POWSTRZYMAĆ SIĘ PRZED PORÓWNANIAMI ZPÓŹNIEJSZYMI WYDARZENIAMI HISTORYCZNYMI, RÓWNIEŻ ZTYMI NAJNOWSZYMI.Ć, LITOŚĆ.


  MAREK TULIUSZ CYCERO


  BYŁY KONSUL, CZŁOWIEK, DLA KTÓREGO POLITYKA JEST SENSEM ŻYCIA, MUSI STANĄĆ WOBRONIE REPUBLIKI. ITAK JAK DOTĄD JEGO ORĘŻEM NIE BĘDZIE MIECZ.


  Marek Cycero musi uciekać zRzymu, ajego dom zostaje podpalony przez motłoch. Na mocy dekretu wydanego przez bezwzględnego trybuna Klodiusza każdy, kto udzieli mu pomocy, odpowie za to gardłem. Załamany Cycero, od którego odwraca się większość możnych przyjaciół, udaje się na wygnanie do Tesalonik. Wpolityce jednak nic nie trwa wiecznie. Kiedy kończy się wszechwładza Klodiusza, wspieranego militarnie przez Juliusza Cezara, Cycero wraca do Rzymu, bez którego jako „zwierzę polityczne” nie może żyć. Iznów jest wcentrum wydarzeń… Czasem nimi steruje, czasem pada ich ofiarą.


  ROBERT HARRIS


  Brytyjski pisarz idziennikarz; pracował m.in. dla BBC ijako komentator polityczny dla „The Observer”. Autor kilku książek popularnonaukowych, ale przede wszystkim kilkunastu przetłumaczonych na czterdzieści języków powieści. Są wśród nich thrillery – m.in. Vaterland, Enigma, Archangielsk, Autor widmo, Konklawe (wszystkie zostały sfilmowane) – atakże powieści historyczne zelementami sensacji – Oficer iszpieg (zaadaptowana, podobnie jak Autor widmo, przez Romana Polańskiego), Wielka ucieczka oraz „Trylogia rzymska”, wktórej ukazały się Cycero, Spisek iDyktator.


  Ekranizacja Konklawe, zRalphem Fiennesem, Isabellą Rossellini iStanleyem Tuccim wrolach głównych, wreżyserii zdobywcy Oscara, Edwarda Bergera, weszła do kin w2024 roku ispotkała się zentuzjastycznym przyjęciem. Zdobyła m.in. nagrodę BAFTA za najlepszy film iOscara za najlepszy scenariusz adaptowany.


  Tego autora


  VATERLAND


  ENIGMA


  ARCHANGIELSK


  POMPEJE


  AUTOR WIDMO


  INDEKS STRACHU


  OFICER ISZPIEG


  KONKLAWE


  MONACHIUM


  DRUGI SEN


  V2


  WIELKA UCIECZKA


  PRZEPAŚĆ


  Trylogia rzymska


  CYCERO


  SPISEK


  DYKTATOR


  Dla Holly


  DRAMATIS PERSONAE


  AFRANIUSZ LUCJUSZ – sojusznik Pompejusza zjego rodzinnego regionu Picenum, jeden zdowódców armii wwojnie zMitrydatesem, konsul w60 roku p.n.e.


  AGRYPA MAREK WIPSANIUSZ – najbliższy współpracownik Oktawiana.


  AHENOBARBUS LUCJUSZ DOMICJUSZ – senator ipatrycjusz, pretor w58 roku p.n.e., mąż siostry Katona, zaciekły wróg Cezara.


  ANTONIUSZ MAREK – pod dowództwem Cezara wGalii zyskał sławę jako dzielny iprzedsiębiorczy żołnierz; wnuk słynnego mówcy ikonsula, pasierb jednego ze spiskowców Katyliny, straconego wzwiązku zdecyzją Cycerona.


  ATTYK TYTUS POMPONIUSZ – najbliższy przyjaciel Cycerona, ekwita, epikurejczyk, niezmiernie bogaty; brat Pomponii, żony Kwintusa Cycerona.


  BALBUS LUCJUSZ KORNELIUSZ – bogaty Hiszpan, początkowo popierający Pompejusza, apotem Cezara, którego interesy reprezentował wRzymie.


  BIBULUS MAREK KALPURNIUSZ – konsularny kolega Cezara w59 roku p.n.e. ijego zawzięty oponent.


  BRUTUS MAREK JUNIUSZ – potomek wlinii prostej Brutusa, który wVI wieku p.n.e. wypędził królów zRzymu iustanowił republikę; syn Serwilii, siostrzeniec Katona, jeden zgłównych rzymskich konstytucjonalistów.


  CEZAR GAJUSZ JULIUSZ – były konsul, wraz zPompejuszem iKrassusem członek „triumwiratu”, namiestnik trzech rzymskich prowincji: Galii Przedalpejskiej iZaalpejskiej oraz Bitynii; imperator idyktator; osześć lat młodszy od Cycerona; ożeniony zKalpurnią, córką Lucjusza Kalpurniusza Pizona.


  CYCERO KWINTUS TULIUSZ – młodszy brat Cycerona, senator iżołnierz; ożeniony zPomponią, siostrą Attyka; wlatach 61–58 p.n.e. namiestnik Azji.


  CYCERO KWINTUS TULIUSZ JUNIOR – bratanek Cycerona.


  CYCERO MAREK TULIUSZ JUNIOR – syn Cycerona.


  DECYMUS – właściwe nazwisko: BRUTUS DECYMUS JUNIUSZ ALBINUS; wybitnie uzdolniony młody dowódca wGalii; protegowany Cezara.


  DOLABELLA PUBLIUSZ KORNELIUSZ – trzeci mąż Tulii, córki Cycerona, jeden znajbliższych podwładnych Cezara – młody, czarujący, ambitny, lubieżny ibrutalny.


  FILIPPUS LUCJUSZ MARCJUSZ – wkrótce po powrocie Cycerona zzesłania wybrano go na konsula; ożenił się zsiostrzenicą Cezara, Acją, izostał ojczymem Oktawiana; jego willa sąsiadowała zdomem Cycerona nad Zatoką Neapolitańską.


  FILOTYMUS – zarządca majątku Terencji, człowiek owątpliwej uczciwości.


  FULWIA – żona Klodiusza; później wyszła za Marka Antoniusza.


  HIRCJUSZ AULUS – jeden zoficerów sztabowych Cezara wGalii, przygotowywany do kariery politycznej; słynny smakosz; pomagał Cezarowi pisać jego Komentarze.


  HORTENSJUSZ HORTALUS KWINTUS – były konsul; przez wiele lat, póki jego miejsca nie zajął Cycero, czołowy adwokat wrzymskiej palestrze; przywódca stronnictwa patrycjuszy, niezmiernie bogaty; podobnie jak Cycero polityk, anie żołnierz.


  KALENUS KWINTUS FUFIUSZ – stary komiliton Klodiusza iAntoniusza, poplecznik Cezara iwróg Cycerona, teść Pansy.


  KASJUSZ GAJUSZ LONGINUS – senator iutalentowany żołnierz; ożeniony zcórką Serwilii, Junią Tercją, przez co stał się szwagrem Brutusa.


  KATON MAREK PORCJUSZ – przyrodni brat Serwilii, wuj Brutusa, stoik isurowy obrońca tradycyjnych wartości republikańskich.


  KLODIA – siostra Klodiusza, pochodząca zjednego znajznamienitszych rodów rzymskich, żona Metellusa Celera.


  KLODIUSZ PULCHER PUBLIUSZ – potomek patrycjuszowskiej dynastii Klaudiuszów Appiuszów, były szwagier Lucjusza Lukullusa, brat Klodii, zktórą podobno łączył go związek kazirodczy; na wytoczonym mu procesie oświętokradztwo Cycero zeznawał przeciwko niemu; na wniosek Cezara przeszedł do stanu plebejskiego izostał wybrany na trybuna.


  KORNUTUS MAREK – jeden zoficerów Cezara, w44 roku p.n.e mianowany trybunem miejskim.


  KRASSIPES FURIUSZ – drugi mąż Tulii, senator, przyjaciel Krassusa.


  KRASSUS MAREK LICYNIUSZ – były konsul, członek „triumwiratu”; brutalnie stłumił bunt niewolników pod wodzą Spartakusa; najbogatszy człowiek wRzymie, zawzięty rywal Pompejusza.


  KRASSUS PUBLIUSZ – syn triumwira Krassusa, dowódca konnicy warmii Cezara wGalii, wielbiciel Cycerona.


  LABIENUS TYTUS – żołnierz ibyły trybun zPicenum, rodzinnego regionu Pompejusza, jeden znajzdolniejszych dowódców Cezara wGalii.


  LEPIDUS MAREK EMILIUSZ – senator ze stronnictwa patrycjuszów, ożeniony zcórką Serwilii, członek Kolegium Kapłańskiego.


  MILON TYTUS ANNIUSZ – zahartowany wulicznych bojach polityk, właściciel szkoły gladiatorów.


  NEPOS KWINTUS CECYLIUSZ METELLUS – pełnił urząd konsula, gdy Cycero wrócił zwygnania.


  OKTAWIAN GAJUSZ JULIUSZ CEZAR – wnuk wujeczny Cezara ijego spadkobierca.


  PANSA GAJUSZ WIBIUSZ – jeden zdowódców Cezara wGalii.


  PIZO LUCJUSZ KALPURNIUSZ – konsul wokresie, gdy Cycero przebywał na wygnaniu, iz tego względu jego wróg; teść Cezara.


  PLANCJUSZ GNEJUSZ – kwestor Macedonii; jego rodzina pochodziła ztego samego regionu Italii co Cyceronowie ibyła znimi zaprzyjaźniona.


  POMPEJUSZ GNEJUSZ – rówieśnik Cycerona, najpotężniejszy człowiek wświecie rzymskim, były konsul izwycięski wódz, który aż dwa razy odbył triumf; cztery lata nieobecny wRzymie, bo prowadził kampanię wojenną na wschodzie – najpierw walczył przeciwko piratom, apotem przeciw Mitrydatesowi.


  RUFUS CELIUSZ MAREK – uczeń Cycerona, syn jednego zjego politycznych popleczników zprowincji.


  SERWILIA – ambitna iobeznana wpolityce przyrodnia siostra Katona; była bardzo długo kochanką Cezara; urodziła trzy córki isyna Brutusa; ojcem tego ostatniego był jej pierwszy mąż.


  SERWIUSZ SULPICJUSZ RUFUS – przyjaciel Cycerona, były pretor, znany jako jeden znajlepszych znawców prawa wRzymie; kandydat na urząd konsularny; ożeniony zPostumią, kochanką Cezara.


  SPINTHER PUBLIUSZ KORNELIUSZ LENTULUS – pełnił urząd konsula, gdy Cycero powrócił zwygnania; wróg Klodiusza iprzyjaciel Cycerona.


  TERENCJA – żona Cycerona; dziesięć lat młodsza od męża, bogatsza ipochodząca zbardziej arystokratycznej rodziny; słabo wykształcona dewotka okonserwatywnych poglądach politycznych; matka dwojga dzieci Cycerona, Tulii iMarka.


  TIRON – prywatny sekretarz Cycerona, niewolnik, trzy lata młodszy od swojego pana, wynalazca stenografii.


  TULIA – córka Cycerona.


  WATIA PUBLIUSZ SERWILIUSZ IZAURYKUS – patrycjusz, syn jednego znajznamienitszych dawnych senatorów, który mimo to poparł Cezara; wybrany na pretora w54 roku p.n.e.


  WATYNIUSZ PUBLIUSZ – młody senator, znany zbrzydoty; później trybun ibliski sprzymierzeniec Cezara.


  „Melancholia starożytnego świata wydaje mi się głębsza niż uwspółczesnych, którzy wszyscy wmniejszym lub większym stopniu sugerują, iż za czarną otchłanią leży nieśmiertelność. Ale dla starożytnych ta »czarna dziura« sama była nieskończonością; ich wyobrażenia wyłaniały się iznikały na tle niezmiennego hebanu. Żadnych płaczów, żadnych konwulsji – nic poza nieruchomym, zadumanym spojrzeniem. Gdzieś między Cyceronem aMarkiem Aureliuszem, kiedy bogowie przestali istnieć, aChrystus jeszcze nie nadszedł, wdziejach nastąpił jedyny wswoim rodzaju moment, gdy człowiek stanął sam. Nigdzie indziej nie odnajduję tej szczególnej wielkości”.


  Gustaw Flaubert, list do pani Rogerowej des Genettes, 1861


  „Żywy Cycero zmieniał życie na lepsze. Potrafią to sprawić również jego listy, oczym może się przekonać ten czy inny student, odsuwający od siebie nasze nędzne utrapienia, by zamieszkać pośród odzianych wtogi ludzi Wergiliusza, zdesperowanych władców większego świata”.


  D.R. Shackleton Bailey, Cicero, 1971
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  Część pierwsza

  WYGNANIE


  58–47 rok p.n.e.


  Nescire autem quid ante quam natus sis acciderit, id est semper esse puerum. Quid enim est aetas hominis, nisi ea memoria rerum veterum cum superiorum aetate contexitur?


  „Ten, kto nie wie, co się wydarzyło, nim przyszedł na świat, pozostanie na zawsze dzieckiem. Bo cóż warte jest ludzkie życie, jeśli przez znajomość historii nie wiąże się zżyciem naszych przodków?”


  Cycero, Orator, 46 rok p.n.e.


  I


  Pamiętam ścigające nas nad pogrążonymi wmroku polami Lacjum trąbki Cezara – ich tęskne, ostre zawodzenie, podobne do tego, które wydają zwierzęta wrui – ito, że gdy ucichły, słychać było tylko nasze zdyszane oddechy ilód chrzęszczący pod podeszwami butów.


  Nieśmiertelnym bogom mało było tego, że Cycerona opluli inapiętnowali współobywatele; że wśrodku nocy musiał opuścić domowe ognisko iołtarze przodków; iże uciekając pieszo zRzymu, zobaczył za sobą swój stojący wpłomieniach dom. Do wszystkich tych nieszczęść uznali za stosowne dorzucić jeszcze jedną wyrafinowaną udrękę: kazali mu słuchać, jak wojsko jego wroga zwija obóz na Polu Marsowym.


  Choć Cycero był wnaszej grupce najstarszy, dzielnie dotrzymywał nam kroku. Nie tak dawno jeszcze życie Cezara było wjego rękach. Mógł go zgnieść tak, jak zgniata się jajko. Teraz opatrzność wiodła ich wprzeciwnych kierunkach. Podczas gdy Cycero podążał na południe, uciekając przed swymi wrogami, architekt jego klęski maszerował na północ, by objąć rządy wdwóch prowincjach Galii.


  Cycero szedł ze spuszczoną głową, nie mówiąc ani słowa, idomyślałem się, że jest po prostu zbyt przygnębiony, by się odzywać. Dopiero oświcie, gdy dotarliśmy do Bovillae, gdzie czekały na nas konie imiał się zacząć drugi etap naszej ucieczki, Cycero zastygł nagle wbezruchu przy drzwiczkach powozu.


  – Nie sądzisz, że powinniśmy zawrócić? – spytał.


  To pytanie mnie zaskoczyło.


  – Nie wiem – odparłem. – Nie zastanawiałem się nad tym.


  – Więc teraz się zastanów. Wytłumacz mi. Dlaczego uciekamy zRzymu?


  – Zpowodu Klodiusza ipodjudzanego przezeń motłochu.


  – Adlaczego Klodiusz jest taki potężny?


  – Bo jest trybunem imoże wydawać prawa, które są wciebie wymierzone.


  – Akto umożliwił mu zostanie trybunem?


  – Cezar – odrzekłem po krótkim wahaniu.


  – Otóż to. Cezar. Twoim zdaniem to zbieg okoliczności, że wyrusza do Galii właśnie teraz? Oczywiście, że nie! Czekał, aż jego szpiedzy doniosą mu, że opuściłem miasto, idopiero wtedy wydał armii rozkaz do wymarszu. Dlaczego? Zawsze zakładałem, że spuścił ze smyczy Klodiusza, by ukarać mnie za to, że przeciw niemu wystąpiłem. Ale może przez cały czas zależało mu wyłącznie na tym, by wypłoszyć mnie zRzymu? Dlaczego zwlekał zwymarszem zmiasta, dopóki nie zyskał pewności, że mnie już wnim nie ma?


  Powinienem dostrzec, że wtym, co mówił, tkwiła pewna logika. Powinienem namówić go, żeby zawrócił. Byłem jednak zbyt wyczerpany, by jasno rozumować. Ijeśli mam być szczery, chodziło ocoś więcej. Za bardzo bałem się tego, co mogłyby nam uczynić zbiry Klodiusza, gdyby złapały nas wtrakcie powrotu do miasta.


  – To trafne pytanie – odparłem zamiast tego – inie będę udawał, że znam na nie odpowiedź. Ale czyż nie wyjdziemy na niezdecydowanych, gdy po tym, jak pożegnaliśmy się ze wszystkimi, pojawimy się nagle zpowrotem? Poza tym Klodiusz zdążył już spalić nasz dom… dokąd mamy wrócić? Kto nas przygarnie? Moim zdaniem rozsądniej będzie, jeśli zrealizujemy twój pierwotny plan, panie, ipostaramy się wyjechać jak najdalej od Rzymu.


  Cycero oparł głowę ościanę powozu izamknął oczy. Wstrząsnęło mną to, jak mizernie wyglądał wbladoszarym świetle poranka, po nocy spędzonej wdrodze. Od tygodni nie strzygł brody ani włosów inosił czarną togę. Te publiczne oznaki żałoby sprawiały, że choć miał dopiero czterdzieści dziewięć lat, wydawał się owiele starszy – niczym jakiś zgrzybiały świątobliwy żebrak.


  – Nie wiem, Tironie – stwierdził wkońcu iwestchnął. – Może masz rację. Od tak dawna nie zmrużyłem oka, że jestem zbyt znużony, by myśleć.


  I tak oto – bardziej wwyniku niezdecydowania aniżeli świadomej decyzji – popełniony został fatalny błąd iprzez cały ten dzień oraz dwanaście następnych wciąż parliśmy na południe, by znaleźć się jak najdalej od miejsca, wktórym, jak sądziliśmy, groziło nam niebezpieczeństwo.


  Żeby nie zwracać na siebie uwagi, podróżowaliśmy zjak najmniejszą świtą: tylko woźnica powozu itrzej uzbrojeni niewolnicy na koniach, jeden zprzodu idwaj ztyłu. Pod siedzeniem mieliśmy schowaną małą skrzynkę ze złotymi isrebrnymi monetami, które dał nam na koszty podróży Attyk, najstarszy inajbliższy przyjaciel Cycerona. Zatrzymywaliśmy się tylko uosób, którym ufaliśmy, nie dłużej niż na jedną noc wkażdym domu, omijając szerokim łukiem miejsca, wktórych Cycero mógł zostać zatrzymany – na przykład jego nadmorską willę wFormiae, gdzie przede wszystkim mogli go szukać prześladowcy, atakże miejscowości położone nad Zatoką Neapolitańską, jak co roku wypełniające się już spragnionymi zimowego słońca iciepłych źródeł Rzymianami. Zamiast tego zmierzaliśmy jak najszybciej wstronę czubka italskiego buta.


  Zgodnie zplanem, który Cycero ułożył wdrodze, chcieliśmy udać się na Sycylię izostać tam, dopóki wRzymie nie ustanie wymierzona przeciwko niemu polityczna agitacja. „Motłoch zwróci się wkońcu przeciwko Klodiuszowi – przepowiadał – bo taka jest niezmienna natura motłochu. Ten człowiek będzie zawsze moim śmiertelnym wrogiem, ale nie będzie przecież zawsze trybunem – nie wolno nam otym zapominać. Za dziewięć miesięcy jego urzędowanie dobiegnie końca iwtedy będziemy mogli wrócić”.


  Był pewien przyjaznego przyjęcia ze strony Sycylijczyków, choćby zpowodu wygranego procesu, jaki wytoczył niegdyś okrutnemu namiestnikowi tej wyspy, Werresowi – mimo że od tego wspaniałego zwycięstwa, które zapoczątkowało jego polityczną karierę, minęło już dwanaście lat icałkiem niedawno to Klodiusz był kwestorem wtej prowincji.


  Wysłałem listy zawiadamiające, że Cycero zamierza szukać tam azylu, ipo dotarciu do Regium wynajęliśmy małą sześciowiosłową łódź, która miała nas przewieźć przez cieśninę do Messyny.


  Wypłynęliśmy zportu wpogodny zimowy poranek – niebo imorze były olśniewająco błękitne, jedno jasne, drugie ciemne, dzieląca je linia ostra niczym nóż. Odległość do Messyny wynosiła zaledwie trzy mile. Pokonanie jej zajęło nam niespełna godzinę. Podpłynęliśmy tak blisko, że widzieliśmy już zwolenników Cycerona, którzy wspięli się na skały, by go powitać. Ale wejścia do portu strzegł okręt wojenny wzielonych iczerwonych barwach namiestnika Sycylii, Gajusza Wergiliusza, ikiedy zbliżyliśmy się do latarni morskiej, podniósł kotwicę iruszył powoli do przodu, by przeciąć nam drogę. Wergiliusz, który stał na jego dziobie wotoczeniu liktorów, wyraźnie się wzdrygnął, widząc, jak marnie wygląda Cycero. Zaraz potem pozdrowił go głośno, na co mój pan odpowiedział przyjaznymi słowy. Znali się od wielu lat zsenatu.


  Wergiliusz zapytał go, jakie ma zamiary.


  Cycero odkrzyknął, że oczywiście chce zejść na ląd.


  – Tak właśnie słyszałem – odparł Wergiliusz. – Niestety nie mogę na to pozwolić.


  – Ato dlaczego?


  – Zpowodu nowego prawa Klodiusza.


  – Cóż to za nowe prawo? Jest ich tyle, że można się pogubić.


  Wergiliusz skinął na jednego ze swoich podwładnych, który wyciągnął dokument ipochylił się, by mi go wręczyć. Dzieliła nas spora odległość iżeby go wziąć, musiałem wspiąć się na palce. Przekazałem go Cyceronowi. Do dziś pamiętam, jak furkotał na wietrze wjego dłoniach, zupełnie jakby był żywą rzeczą; wciszy słychać było tylko ten furkot. Cycero przeczytał go nieśpiesznie, po czym oddał mi bez słowa komentarza.


  Lex Clodia in Ciceronem


  Jako że M.T. Cycero bez przesłuchania ibez wyroku pozbawił życia rzymskich obywateli iw tym celu nadużył władzy isfałszował dekret senatu, zarządza się niniejszym, by wpromieniu czterystu mil od Rzymu odmówiono mu wody iognia; by pod groźbą śmierci nikt nie ważył się go przyjąć iudzielić mu schronienia; by skonfiskowane zostało całe jego mienie, adom wRzymie zburzony, iby wzniesiono na jego miejscu sanktuarium ku czci Wolności; iby dopóty, dopóki ci, których Cycero bezprawnie uśmiercił, nie odzyskają życia, każdy, kto będzie działał, przemawiał, głosował iczynił jakiekolwiek kroki na rzecz jego powrotu, uznany został za wroga publicznego.


  To musiał być dla Cycerona straszliwy cios, ale znalazł wsobie dość siły ducha, by zbyć zagrożenie machnięciem ręki.


  – Kiedy opublikowano te brednie? – zapytał.


  – Powiedziano mi, że dekret był wysłany zRzymu przed ośmioma dniami. Wczoraj dotarł do moich rąk.


  – Wtakim razie jeszcze nie obowiązuje inie będzie obowiązywał, dopóki nie zostanie trzykrotnie odczytany. Potwierdzi to mój sekretarz. Tironie – zwrócił się do mnie – powiedz namiestnikowi, kiedy to prawo może najwcześniej wejść wżycie.


  Próbowałem to policzyć. Zanim dekret mógł być poddany pod głosowanie, trzeba było odczytać go głośno na Forum wtrzy kolejne dni targowe. Jednak to, co przed chwilą przeczytałem, tak mną wstrząsnęło, że nie mogłem sobie przypomnieć nie tylko, jaki jest właśnie dzień tygodnia, ale też kiedy przypadają dni targowe.


  – Za dwadzieścia dni od dzisiaj – zaryzykowałem. – Amoże za dwadzieścia pięć?


  – Widzisz?! – zawołał Cycero. – Nawet jeśli ustawa przejdzie, co moim zdaniem jest niemożliwe, mam jeszcze trzy tygodnie. – Stanął na dziobie kołyszącej się łodzi izapierając się mocno nogami, rozłożył ręce wbłagalnym geście. – Proszę cię, drogi Wergiliuszu, przez wzgląd na naszą dawną przyjaźń! Skoro przebyłem już taki szmat drogi, pozwól mi przynajmniej wylądować ispędzić dzień albo dwa zmoimi stronnikami!


  – Nie. Jak już mówiłem, przykro mi, ale nie mogę ryzykować. Zapytałem ozdanie moich prawników. Twierdzą, że nawet gdybyś udał się na sam zachodni kraniec wyspy, do Lilybaeum, nadal znajdowałbyś się wodległości trzystu pięćdziesięciu mil od Rzymu, awtedy Klodiusz mnie dobrałby się do skóry.


  W tym momencie Cycero porzucił uprzejmy ton.


  – Nie masz prawa przeszkadzać wpodróży obywatelowi Rzymu – oświadczył zgniewem.


  – Mam wszelkie prawa, by strzec spokoju mojej prowincji. Atutaj, jak wiesz, prawem jest moje słowo…


  W jego głosie brzmiał przepraszający ton. Powiedziałbym nawet, że zakłopotanie. Ale był niewzruszony ipo krótkiej gniewnej wymianie zdań nie pozostało nam nic innego, jak zawrócić ipopłynąć zpowrotem do Regium. Na ten widok na brzegu podniosły się okrzyki protestu iwidziałem, że Cycero jest po raz pierwszy poważnie zaniepokojony. Wergiliusz był jego przyjacielem. Jeśli tak zareagował przyjaciel, to wkrótce mogła zamknąć się przed nim cała Italia. Powrót do Rzymu, by zaskarżyć dekret, stwarzał zbyt wielkie ryzyko. Było na to za późno. Niezależnie od fizycznych zagrożeń, wjakie obfitowałaby taka podróż, wyglądało na to, że dekret prawie na pewno przejdzie, awtedy znaleźlibyśmy się wodległości czterystu mil od limitu, który wyznaczał. Żeby pozostać wzgodzie zwarunkami wygnania, Cycero musiał natychmiast uciekać za granicę. Zpowodu Cezara Galia nie wchodziła oczywiście wgrę. Pozostawał zatem jakiś kraj na Wschodzie – Grecja, abyć może Azja. Niestety znajdowaliśmy się jednak po niewłaściwej stronie półwyspu, żeby wypłynąć na burzliwe zimowe morze. Musieliśmy dostać się na przeciwległy brzeg, do Brundisium nad Adriatykiem, iznaleźć duży statek nadający się do dłuższej podróży. Byliśmy więc wszczególnie fatalnym położeniu – niewątpliwie zgodnie zzamysłem Cezara, głównego sponsora ipatrona Klodiusza.
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  Uciążliwa podróż przez góry trwała dwa tygodnie, często wulewnym deszczu iw większości nędznymi drogami. Choć wmijanych przez nas małych miasteczkach spotykaliśmy się zdość przyjaznym przyjęciem, bez przerwy obawialiśmy się zasadzki. Nocowaliśmy wzadymionych, lodowatych gospodach, posilając się czerstwym chlebem iłykowatym mięsem, których smaku raczej nie poprawiało kwaśne wino. Cycero wpadał to wfurię, to wrozpacz. Widział teraz wyraźnie, że opuszczając Rzym, popełnił straszliwy błąd. Doprowadzało go do szału to, że oddał pole Klodiuszowi ipozwolił mu miotać kalumnie, jakoby pozbawił obywateli życia „bez przesłuchania ibez wyroku”, podczas gdy wrzeczywistości wszystkich pięciu spiskowców Katyliny miało prawo do obrony, aich egzekucję usankcjonował cały senat. Jego ucieczka była jednak równoznaczna zprzyznaniem się do winy. Powinien był posłuchać tego, co podpowiadał mu instynkt, izawrócić wchwili, gdy usłyszał trąbki oznajmiające wymarsz wojsk Cezara. Po raz pierwszy zdał sobie teraz sprawę zpopełnionego błędu. Bolał nad ponurym losem, który przez własną głupotę ibojaźliwość ściągnął na żonę idzieci.


  A kiedy przestawał zadręczać sam siebie, wściekał się na Hortensjusza i„całą tę zgraję arystokratów”, którzy nigdy nie wybaczyli mu, iż mimo niskiego pochodzenia został konsulem iocalił republikę; apotem umyślnie nakłaniali go do ucieczki, by móc go zniszczyć. Powinien pójść za przykładem Sokratesa, który twierdził, że śmierć jest lepsza od wygnania. Tak, powinien się zabić! Złapał leżący na stole nóż. Zabije się! Nie odezwałem się ani słowem. Nie brałem jego pogróżek serio. Nie mógł ścierpieć widoku cudzej krwi, aco dopiero swojej. Przez całe życie starał się unikać wojskowych ekspedycji, igrzysk, publicznych egzekucji ipogrzebów – wszystkiego, co mogło mu przypominać owłasnej śmiertelności. Jeśli ból był czymś, czego się bał, śmierć go przerażała – ito właśnie, choć nigdy nie ośmieliłbym się powiedzieć mu tego woczy, było głównym powodem, dla którego uciekł zRzymu.


  Kiedy stanęliśmy wkońcu przed murami Brundisium, uznał, że lepiej będzie nie wjeżdżać do miasta. Jego cel podróży był tak oczywisty, aport tak duży izatłoczony, tak pełen obcych ludzi, że wydawał się idealnym miejscem na zamach. Zamiast tego poszukaliśmy schronienia wnieco dalszej części wybrzeża, wrezydencji starego przyjaciela Cycerona, Marka Laniusza Flakkusa. Tamtej nocy po raz pierwszy od trzech tygodni spaliśmy wporządnych łóżkach inazajutrz rano zeszliśmy na plażę. Fale wznosiły się tu owiele gwałtowniej niż od strony Sycylii, Adriatyk był szary iwzburzony. Silny wiatr ciskał strzępy białej piany na kamienie iskały. Cycero nie znosił morskich podróży nawet przy dobrej pogodzie; tym razem morze wyglądało szczególnie niebezpiecznie. Ajednak była to nasza jedyna droga ucieczki. Sto dwadzieścia mil za horyzontem leżało wybrzeże Ilirii.


  – Nie upadaj na duchu, Cyceronie – powiedział Flakkus, widząc jego minę. – Być może dekret wogóle nie przejdzie albo zawetuje go któryś zpozostałych trybunów. WRzymie musi być ktoś, kto cię poprze… może Pompejusz?


  Ale Cycero, ze wzrokiem utkwionym wmorzu, nie odpowiedział ikilka dni później dowiedzieliśmy się, że dekret zatwierdzono iFlakkus dopuszcza się ciężkiej zbrodni przez sam fakt, iż gości wswoim domu skazanego na wygnanie. Mimo to przekonywał nas, byśmy zostali. Powtarzał zuporem, że nie boi się Klodiusza. Cycero nie chciał jednak otym słyszeć.


  – Wzrusza mnie twoja lojalność, stary druhu, ale zaraz po uprawomocnieniu się dekretu ten potwór wysłał pewnie bandę najemnych zbirów, by mnie dopadli. Nie mamy czasu do stracenia.


  W porcie Brundisium znalazłem statek handlowy, którego przyciśnięty do muru szyper zgodził się wzamian za sowitą zapłatę przepłynąć wzimie Adriatyk, inazajutrz rano opierwszym brzasku, kiedy wpobliżu nie było nikogo, weszliśmy na pokład. Łajba była porządna, zszerokim pokładem idwudziestoosobową załogą, izwykle kursowała handlowym szlakiem między Italią aDyrrachium1. Nie znałem się na statkach, lecz ten wydawał się solidny. Szyper oceniał, że rejs zajmie nam półtora dnia, twierdził jednak, że musimy się pośpieszyć, by wykorzystać sprzyjający wiatr. Dlatego kiedy marynarze szykowali statek do rejsu, aFlakkus czekał na nabrzeżu, Cycero podyktował szybko ostatnią wiadomość do żony idzieci: To było wspaniałe życie iwielka kariera – do upadku doprowadziło mnie to, co we mnie dobre, nic złego. Moja droga Terencjo, najwierniejsza inajlepsza zżon, moja ukochana córko Tulio imały Marku, nasza jedyna pozostała nadziejo – żegnajcie! Skopiowałem list iprzekazałem go Flakkusowi, który uniósł rękę wgeście pożegnania. Postawiono żagiel, rzucono cumy, wioślarze wzięli się do wioseł iwkrótce zostawiliśmy za sobą portowe mury iwypłynęliśmy na skąpane wbladoszarym świetle morze.
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  Z początku płynęliśmy dość szybko. Cycero stał wysoko nad pokładem, na podwyższeniu dla sterników, opierając się oreling na rufie ipatrząc, jak znika za nami wielka latarnia morska wBrundisium. Nie licząc wizyt na Sycylii, opuszczał Italię po raz pierwszy od czasów młodości, kiedy to udał się na Rodos, by uczyć się sztuki wymowy uMolona. Ze względu na swój temperament najmniej ze wszystkich znanych mi ludzi nadawał się na wygnańca. Żeby się rozwijać, potrzebował tego, dzięki czemu funkcjonuje cywilizowane społeczeństwo – przyjaciół, nowin, plotek, rozmów, polityki, wykwintnych obiadów, wizyt wteatrze iw łaźni, książek ipięknych gmachów; obserwowanie, jak to wszystko coraz bardziej się oddala, musiało mu sprawiać olbrzymi ból.


  Tak czy inaczej po niespełna godzinie wszystko to pochłonęła pustka. Wiatr gnał nas mocno do przodu ikiedy przecinaliśmy białe grzywacze, pomyślałem o„huczącej pod stępką purpurowej fali” Homera2. Jednak późnym rankiem statek zaczął stopniowo tracić szybkość. Wielki brązowy żagiel opadł, apo obu naszych stronach sternicy stojący przy rudlach wymieniali między sobą zaniepokojone spojrzenia. Wkrótce na horyzoncie zaczęły się gromadzić gęste czarne chmury iw ciągu godziny zamknęły się nad naszymi głowami niczym klapa włazu. Zrobiło się ciemniej ispadła temperatura. Morze stało się bardziej wzburzone iznowu zerwał się wiatr, ale tym razem wiał nam prosto wtwarze, siekąc wodnym pyłem unoszącym się zpowierzchni fal. Orozkołysany pokład zabębnił grad.


  Cycero zadrżał, pochylił się, zwymiotował itwarz poszarzała mu jak unieboszczyka. Objąłem go ramieniem iwskazałem, że powinniśmy zejść na niższy pokład iposzukać schronienia wkajucie. Byliśmy wpołowie drabiny, gdy mrok rozjaśniła błyskawica ichwilę później rozległ się ogłuszający, przeraźliwy huk, niczym odgłos pękającej kości albo łamiącego się drzewa. Musieliśmy chyba stracić maszt, bo nagle runęliśmy na pokład. Wszędzie wokół nas wznosiły się iopadały wświetle błyskawic wielkie, czarne masy wody. Wycie wiatru sprawiało, że nie sposób było niczego powiedzieć ani usłyszeć. Wkońcu wepchnąłem po prostu Cycerona do kabiny, wpadłem tam za nim izatrzasnąłem drzwi.


  Próbowaliśmy się wyprostować, ale statek gwałtownie się kołysał. Staliśmy po kostki wwodzie, nie mogąc utrzymać się na nogach. Deski pod naszymi stopami przechylały się to wjedną, to wdrugą stronę, amy, niczym wiezione na rzeź zwierzęta, turlaliśmy się wciemności pośród nieumocowanych narzędzi, dzbanów wina iworków owsa. Wreszcie wcisnęliśmy się wkąt ileżeliśmy tam, przemoczeni iwstrząsani dreszczami, podczas gdy statkiem rzucało wgórę iw dół. Byłem pewien, że czeka nas zguba, izamknąwszy oczy, modliłem się do Neptuna iwszystkich innych bogów oocalenie.


  Minęło dużo czasu. Ile dokładnie, nie mogę powiedzieć – zcałą pewnością trwało to do wieczora, przez całą noc iczęść następnego dnia. Cycero wydawał się zupełnie nieprzytomny; co jakiś czas musiałem dotykać jego policzka, by sprawdzić, czy żyje. Za każdym razem otwierał na krótko oczy izaraz zpowrotem je zamykał. Stwierdził później, że całkowicie pogodził się ztym, że utonie, ibył zbyt wyczerpany chorobą morską, żeby się bać; dostrzegł wówczas, że Natura wswojej łasce oszczędza tym, którzy znaleźli się wskrajnym położeniu, grozy nicości isprawia, że śmierć zdaje im się upragnionym wybawieniem. Dodał, że kiedy obudził się następnego dnia, uświadomił sobie, że jest już po sztormie ijego egzystencja nie dobiegła końca, odczuł niemal największe zaskoczenie wswoim życiu: „Niestety, jestem wtak rozpaczliwej sytuacji, że prawie tego żałowałem”.


  Upewniwszy się, że sztorm się skończył, wyszliśmy na pokład. Marynarze wyrzucali akurat za burtę zwłoki jakiegoś nieszczęśnika, któremu obracający się bom rozbił głowę. Adriatyk był aksamitnie gładki inieruchomy, takiego samego koloru jak niebo, iciało zsunęło się do wody prawie bez plusku. Wiatr niósł woń rozkładu ignicia, której nie rozpoznawałem. Milę dalej ujrzałem wznoszące się nad falami przyboju wysokie czarne skały idoszedłem do wniosku, że sztorm cofnął nas zpowrotem do domu iże to musi być wybrzeże Italii. Kapitan wyśmiał jednak moją ignorancję ioznajmił, że to Iliria, aowe skały są słynnymi klifami, które strzegą wejścia do starożytnego portu Dyrrachium.
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  Cycero chciał zpoczątku jechać do Epiru, górzystej krainy na południu, gdzie Attyk miał wielką posiadłość, wktórej skład wchodziła ufortyfikowana wioska. Był to spustoszony region, który nie zdołał się jeszcze podnieść po straszliwej katastrofie, jaką zgotował mu wpoprzednim stuleciu senat, kiedy to wramach kary za sprzymierzenie się przeciwko Rzymowi zrównano jednocześnie zziemią wszystkie siedemdziesiąt miast, acałą liczącą sto pięćdziesiąt tysięcy ludność sprzedano wniewolę. Niemniej Cycero twierdził, że nie będzie mu przeszkadzała samotność wtak odludnym miejscu. Tuż przed naszym opuszczeniem Italii Attyk ostrzegł go jednak – jak pisał, „z żalem” – że jeśli wiadomość ojego obecności się rozejdzie, będzie mógł tam pozostać tylko przez miesiąc; gdyby do tego doszło, sam Attyk, na mocy drugiego punktu dekretu Klodiusza, podlegałby karze śmierci za to, że przygarnął banitę.


  Schodząc na ląd wDyrrachium, Cycero nie był jeszcze zdecydowany, wjakim kierunku się udać – na południe do Epiru, choć mógł tam znaleźć tylko tymczasowe schronienie, czy też na wschód, do Macedonii, której namiestnik, Apulejusz Saturninus, był jego starym przyjacielem, stamtąd zaś do Grecji iAten. Tak się złożyło, że decyzja została podjęta za niego. Na nabrzeżu czekał posłaniec – bardzo podenerwowany młody człowiek. Rozglądając się na wszystkie strony, by upewnić się, czy nie jest obserwowany, zaprowadził nas szybko do opuszczonego składu iwyciągnął list. Wysłał go Saturninus, namiestnik. Nie mam go wswoim archiwum, ponieważ kiedy tylko przeczytałem ów list Cyceronowi, ten złapał go ipodarł na strzępy. Wciąż jednak pamiętam sedno sprawy: otóż mimo ich wieloletniej przyjaźni Saturninus „z żalem” (znów ta sama fraza!) zawiadamiał, że nie będzie mógł przyjąć Cycerona wswoim domu, bo „namiestnikowi Rzymu nie przystoi przyjście zpomocą skazanemu wygnańcowi”.


  Głodny, przemoczony iwyczerpany po rejsie Cycero cisnął na ziemię fragmenty listu ikryjąc głowę wdłoniach, osunął się na belę materiału. Wtym momencie posłaniec odezwał się nerwowo:


  – Mam jeszcze jeden list, ekscelencjo…


  Autorem drugiego listu był jeden zmłodszych urzędników namiestnika, kwestor Gnejusz Plancjusz. Jego rodzina mieszkała wsąsiedztwie Cyceronów, na ziemiach ich przodków wokół Arpinum. Plancjusz pisał, że wysyła ten list po kryjomu przez tego samego posłańca, człowieka godnego zaufania; że nie zgadza się zdecyzją swojego zwierzchnika; że wzięcie pod opiekę Ojca Narodu będzie dla niego zaszczytem; że kluczowe jest zachowanie wszystkiego wtajemnicy; że wyruszył już wdrogę, by powitać go na granicy Macedonii; że załatwił powóz, którym Cycero będzie mógł wyjechać zDyrrachium, iże musi się to stać natychmiast, ze względu na twoje osobiste bezpieczeństwo; błagam cię, panie, byś nie odkładał wyjazdu nawet ogodzinę; wyjaśnię wszystko, gdy się spotkamy.


  – Ufasz mu, panie? – zapytałem.


  Cycero wbił wzrok wziemię.


  – Nie. Ale jaki mam inny wybór? – odparł półgłosem.


  Z pomocą posłańca zadbałem oto, by nasz bagaż został przeniesiony ze statku do powozu kwestora – nędznego wehikułu, niewiele różniącego się od więziennej celi na kołach, bez resorów iz przybitymi do okien metalowymi kratkami, dzięki którym podróżujący wśrodku zbieg mógł wyglądać na zewnątrz, lecz jego nikt nie mógł zobaczyć. Zgłośnym turkotem wyjechaliśmy zportu do miasta iskręciliśmy wVia Egnatia, wielką drogę prowadzącą aż do Bizancjum. Zaczął padać deszcz ze śniegiem. Kilka dni wcześniej miało tu miejsce trzęsienie ziemi iteraz okolica sprawiała żałosne wrażenie; na poboczu drogi leżały niepochowane zwłoki tubylców, anieliczne grupki ocalałych zbierały się wśród ruin pod prowizorycznymi namiotami, kuląc się przy dymiących ogniskach. To właśnie ten odór zniszczenia irozpaczy czułem, gdy dopływaliśmy do brzegu.


  Przez cały dzień podróżowaliśmy przez równinę wstronę zaśnieżonych gór, anoc spędziliśmy wmałej wiosce otoczonej ze wszystkich stron wysokimi szczytami. Gospoda była nędzna, wizbach na dole szwendały się kozy ikury. Cycero niewiele jadł inic nie mówił. Wtym dziwnym ijałowym kraju, pośród dziko wyglądających ludzi, ostatecznie już popadł wskrajną rozpacz iz największym trudem zdołałem go nazajutrz skłonić, by wstał złóżka ikontynuował podróż.


  Przez dwa dni droga pięła się pod górę, aż wreszcie dotarliśmy do brzegu wielkiego, skutego lodem jeziora. Po jego drugiej stronie leżało miasto Lychnidos, za którym zaczynała się Macedonia, itam właśnie, na forum, oczekiwał nas Plancjusz. Trzydziestokilkuletniemu, potężnie zbudowanemu mężczyźnie wwojskowym stroju towarzyszyło sześciu legionistów ikiedy wszyscy ruszyli wnaszą stronę, wpadłem nagle wpanikę, przekonany, że daliśmy się wciągnąć wpułapkę. Lecz serdeczność, zjaką Plancjusz uściskał Cycerona, iłzy wjego oczach przekonały mnie od razu, że nie ma żadnych podstępnych zamiarów.


  Mizerny wygląd Cycerona wyraźnie nim wstrząsnął.


  – Powinieneś odzyskać siły, panie – rzekł – ale niestety musimy natychmiast ruszać.


  Następnie powiedział nam to, czego nie ośmielił się zawrzeć wliście: otrzymał mianowicie wiarygodne informacje, iż trzej zdrajcy, których Cycero skazał na wygnanie za udział wspisku Katyliny – Autroniusz Petus, Kasjusz Longinus oraz Marek Leka – szukają go iprzysięgli go zabić.


  – Wtakim razie nigdzie na świecie nie będę bezpieczny – stwierdził Cycero. – Jak mamy żyć?


  – Jak już mówiłem, pod moją opieką. Jedź ze mną do Tesalonik, panie, izatrzymaj się pod moim dachem. Do końca ubiegłego roku byłem wojskowym trybunem inadal jestem wczynnej służbie, dlatego dopóki pozostaniesz wgranicach Macedonii, będą cię strzegli moi żołnierze. Mój dom to żaden pałac, ale jest bezpieczny imożesz wnim mieszkać, jak długo będzie trzeba.


  Cycero popatrzył na niego zniedowierzaniem. Poza gościną, jakiej udzielił mu Flakkus, była to pierwsza realna oferta pomocy wciągu ostatnich tygodni – awłaściwie miesięcy – igłęboko poruszyło go to, że wyszła od młodzieńca, którego prawie nie znał, podczas gdy starzy sprzymierzeńcy, tacy jak Pompejusz, odwrócili się do niego plecami. Chciał coś powiedzieć, lecz słowa uwięzły mu wgardle iuciekł spojrzeniem.


  [image: star]


  Via Egnatia wije się przez góry Macedonii na długości stu pięćdziesięciu mil, następnie zaś wiedzie wdół, ku równinie Amphaxis, aż do portu wTesalonikach, itam właśnie, wpołożonej na uboczu willi wpółnocnej części miasta, dwa miesiące po opuszczeniu Rzymu, dobiegła kresu nasza podróż.


  Pięć lat wcześniej Cycero był niekwestionowanym władcą Rzymu itylko Pompejusz Wielki cieszył się większą sympatią ludu. Teraz stracił wszystko – reputację, pozycję, rodzinę, majątek iojczyznę; chwilami nawet równowagę umysłu. Ze względów bezpieczeństwa nie wolno mu było wświetle dnia wychodzić zwilli. Jego obecność trzymano wtajemnicy. Przy wejściu stacjonował strażnik. Plancjusz oznajmił swoim podwładnym, że anonimowy gość jest jego starym przyjacielem, którego dotknęła głęboka melancholia. Jak we wszystkich udanych kłamstwach, iw tym stwierdzeniu tkwiło ziarno prawdy. Cycero prawie wogóle nie jadł, nie odzywał się inie opuszczał swojego pokoju; jego głośne lamenty słychać było czasami wcałym domu. Nie przyjmował żadnych gości, nie chciał się widzieć nawet ze swoim bratem Kwintusem, który przejeżdżał nieopodal po zakończeniu namiestnictwa wAzji. Nie rozpoznałbyś wswoim bracie człowieka, którego zapamiętałeś – usprawiedliwiał się, pisząc do niego – w żywym trupie, jakim jestem, nie pozostał po nim żaden ślad, nic, co by go przypominało. Starałem się ze wszystkich sił wlać wjego serce trochę otuchy, ale nie bardzo mi się to udawało, bo jak ja, niewolnik, który nigdy nie posiadał niczego, co warto byłoby utracić, mogłem wogóle zrozumieć jego poczucie straty? Patrząc wstecz, widzę, że moje starania, by wskazać mu pociechę wfilozofii, tylko go rozjątrzały. Irzeczywiście, gdy przytoczyłem pewnego razu argument stoików, że do szczęścia wystarczy sama cnota, astatus imajątek nie są nam potrzebne, Cycero cisnął we mnie stołkiem.


  Przybyliśmy do Tesalonik zpoczątkiem wiosny izaraz potem wysłałem na własną odpowiedzialność listy do przyjaciół irodziny Cycerona, zawiadamiając ich poufnie, gdzie się ukrywa, iprosząc, by pisali do niego na adres Plancjusza. Trzy tygodnie trwało, nim te listy dotarły do Rzymu, potem kolejne trzy, nim zaczęliśmy dostawać odpowiedzi, azawarte wnich wieści raczej nie były krzepiące. Terencja opisywała, jak zrównano zziemią zwęglone ściany ich rodzinnego domu na Palatynie, by zgodnie zzapowiedzią Klodiusza można tam było wznieść – oironio! – sanktuarium ku czci Wolności. Splądrowano willę wFormiae, atakże wiejską posiadłość wTusculum, asąsiedzi wywieźli nawet kilka drzew zjego ogrodu. Bezdomna Terencja schroniła się zpoczątku uswojej siostry wświątyni westalek.


  Ale ten nikczemny łajdak Klodiusz, gwałcąc wszystkie święte prawa, włamał się do świątyni izawlókł mnie do bazyliki Porcia, gdzie na oczach motłochu miał czelność wypytywać mnie omój własny majątek! Odmówiłam naturalnie odpowiedzi. Wtedy zażądał, bym ręcząc za swoje dobre zachowanie, przekazała mu jako zakładnika naszego małego syna. Wodpowiedzi wskazałam obraz przedstawiający zwyciężającego Kartagińczyków Waleriusza iprzypomniałam mu, że moi przodkowie walczyli wtej właśnie bitwie, askoro moja rodzina nigdy nie bała się Hannibala, to ja zcałą pewnością nie dam mu się zastraszyć.


  Cycero najbardziej niepokoił się osyna. „Pierwszym obowiązkiem każdego mężczyzny jest chronić swoje dzieci, aja nie jestem wstanie go spełnić”, ubolewał. Marek iTerencja mieszkali teraz wdomu jego brata, auwielbiana przezeń córka Tulia znalazła schronienie pod dachem swych teściów. Tulia, podobnie jak jej matka, starała się pomniejszać swoje zgryzoty, ale czytając między wierszami, nietrudno było się domyślić, że pielęgnuje chorego męża, łagodnego Gajusza Frugiego, którego nie najlepsze zdrowie nadwątliły ostatnie wypadki. Ukochana, moje serce wyrywa się do ciebie – napisał Cycero do żony. – I pomyśleć, że ty, najdroższa Terencjo, niegdyś ostoja, do której wszyscy zwracali się ze swoimi kłopotami, znosisz teraz takie udręki! Dzień inoc mam cię przed oczyma. Żegnajcie, moi nieobecni ukochani, żegnajcie.


  Sytuacja polityczna była również niewesoła. Klodiusz ijego stronnicy nadal okupowali świątynię Kastora wpołudniowym rogu Forum. Używając tej twierdzy jako swojej kwatery głównej, mogli zastraszyć głosujących iwprowadzić bądź też zablokować dowolne prawo. Jedna znowych ustaw, októrych się dowiedzieliśmy, mówiła na przykład oaneksji Cypru iobłożeniu podatkiem jego bogactw „dla dobra ludu rzymskiego” – to znaczy wcelu sfinansowania darmowych przydziałów zboża, które Klodiusz zapewnił każdemu obywatelowi – inakładała na Marka Porcjusza Katona obowiązek dokonania tej grabieży. Nie trzeba dodawać, że ustawa przeszła, bo czyż jakakolwiek grupa głosujących sprzeciwiła się kiedykolwiek nałożeniu podatków na kogoś innego, zwłaszcza gdy sama miała ztego odnieść korzyść? Katon zpoczątku się opierał, ale Klodiusz postraszył go, że jeśli sprzeciwi się prawu, zostanie skazany. Ponieważ dla Katona przestrzeganie prawa było największą świętością, nie miał innego wyboru imusiał się podporządkować. Popłynął na Cypr razem ze swoim młodym bratankiem Markiem Juniuszem Brutusem ipo jego wyjeździe Cycero stracił swego najbardziej elokwentnego stronnika wRzymie.


  Senat był bezsilny wobec bezwzględnych metod Klodiusza. Nawet Pompejusz Wielki (Faraon, jak nazywali go prywatnie Cycero iAttyk) zaczął się bać wszechwładnego trybuna, którego sam pomógł stworzyć Cezarowi. Krążyły plotki, że większość czasu spędza na miłosnych igraszkach ze swoją młodą żoną Julią, córką Cezara, podczas gdy jego pozycja polityczna systematycznie słabnie. Chcąc pocieszyć Cycerona, Attyk powtarzał te plotki wlistach, zktórych jeden przetrwał.


  Pamiętasz, że kiedy przed kilku laty Faraon przywrócił na tron króla Armenii, zabrał ze sobą do Rzymu jako zakładnika jego syna, żeby stary grzecznie się zachowywał? Otóż zaraz po twoim wyjeździe, mając dosyć goszczenia młodzieńca pod własnym dachem, Pompejusz ulokował go unowego pretora, Lucjusza Flawiusza. Nasza Królowa Piękności [przezwisko, jakie Cycero nadał Klodiuszowi] naturalnie szybko się otym zwiedziała iwprosiwszy się na obiad do Flawiusza, oświadczyła, że chce go zobaczyć, apod koniec posiłku zabrała go ze sobą, jakby był serwetką! Zapytasz pewnie: po co? Ponieważ Klodiusz postanowił, że osadzi na tronie Armenii młodego księcia zamiast jego ojca ito on sam teraz, zamiast Pompejusza, będzie ściągał zniej dla siebie wszystkie daniny. Nie do wiary – ale nie koniec na tym: książę zostaje wysłany do Armenii na pokładzie statku, zrywa się sztorm istatek zawija zpowrotem do portu. Pompejusz rozkazuje Flawiuszowi udać się natychmiast do Ancjum iodzyskać młodego zakładnika. Ale ludzie Klodiusza już tam czekają. Dochodzi do starcia na Via Appia. Ginie wielu ludzi – wśród nich przyjaciel Pompejusza, Marek Papiriusz.


  Od tego czasu sytuacja Pompejusza zmieniła się ze złej na jeszcze gorszą. Kiedy brał niedawno udział wprocesie jednego ze swoich stronników (Królowa Piękności wytacza im sprawy jedną po drugiej), Klodiusz zwołał bandę swoich zbirów izaczął skandować: „Jakie imię nosi nasz lubieżny imperator? Jakie imię nosi ten, który szuka mężczyzny? Kim jest ten, kto drapie się po głowie jednym palcem?”. Po każdym pytaniu potrząsał fałdami togi dokładnie tak, jak to czyni Faraon, imotłoch, niczym chór wamfiteatrze, udzielał mu rykiem odpowiedzi: „Pompejusz!”.


  Nikt wsenacie nie ruszy palcem, by mu pomóc; wszyscy uważają, że opuszczając cię wten sposób, zasłużył sobie na takie prześladowania…


  Jednak sądząc, że te wieści podniosą przyjaciela na duchu, Attyk głęboko się mylił. Wprost przeciwnie, sprawiły one, że Cycero poczuł się jeszcze bardziej samotny ibezradny. Widząc, że Katon wyjechał, Pompejusz jest zastraszany, senat nie ma władzy, wyborcy są korumpowani, awszystkie prawa uchwala się pod dyktando motłochu Klodiusza, mój pan wpadł wrozpacz, uznawszy, że nigdy już nie wróci zwygnania. Denerwowały go warunki, wjakich przyszło nam egzystować. WTesalonikach można miło spędzić początek wiosny. Ale mijały kolejne miesiące izaczęło się lato – aw lecie to miasto zmienia się wwilgotne, rojące się od komarów piekło. Nawet najmniejszy powiew wiatru nie porusza zeschłymi roślinami. Powietrze jest duszne. Aponieważ mury miasta zatrzymują skwar, noce bywają jeszcze bardziej parne niż dni. Spałem wizbie obok pokoju Cycerona… araczej próbowałem spać. Leżąc wtej małej klitce, miałem wrażenie, że jestem pieczoną wceglanym piecu świnią, apot na moich plecach to wytapiający się tłuszcz. Po północy często słyszałem, jak Cycero tłucze się po ciemku wswoim pokoju, jak otwierają się drzwi ibose stopy człapią po mozaikowej podłodze. Wymykałem się wtedy za nim iz daleka obserwowałem go, pilnując, by nic złego mu się nie stało. Siadywał na dziedzińcu przy skraju wyschniętej sadzawki znieczynną fontanną iwpatrywał się wświecące gwiazdy, jakby mógł dostrzec wich położeniu odpowiedź na pytanie, dlaczego tak definitywnie opuściło go szczęście.


  Nazajutrz rano często wzywał mnie do siebie. „Tironie – szeptał, ściskając mocno palcami moje ramię. – Muszę się wyrwać ztej dziury. Tracę tutaj zmysły”. Ale dokąd mogliśmy się udać? Marzył oAtenach, względnie owyspie Rodos. Lecz Plancjusz nie chciał otym słyszeć; jego zdaniem groźba zamachu była jeszcze większa niż wcześniej, ponieważ rozeszły się wieści opobycie Cycerona wregionie. Po jakimś czasie zacząłem podejrzewać, że fakt, iż ma pod swoją kuratelą tak ważną osobę, sprawiał mu dużą satysfakcję ipo prostu nie chciał nas wypuścić.


  – Plancjusz jest młody iambitny – powiedział Cycero, kiedy zwierzyłem mu się ze swoich podejrzeń. – Być może liczy na to, że sytuacja wRzymie się zmieni ikiedyś poczyta mu się za zasługę, że mnie chronił. Jeśli rzeczywiście tak jest, to czeka go rozczarowanie.


  I wreszcie pewnego popołudnia, gdy upał trochę zelżał, wybrałem się do miasta zpakietem listów, które miałem zamiar wysłać do Rzymu. Niełatwo było nakłonić Cycerona, by wziął się wgarść iodpowiedział na przychodzące listy. Kiedy już to robił, była to na ogół litania skarg. Tkwię tutaj, nie mając zkim rozmawiać ani oczym rozmyślać. Nie ma mniej odpowiedniego miejsca, by znosić klęskę wstanie takiego przygnębienia, wjakim się znalazłem. Odpisywał jednak, aja nie chcąc polegać wyłącznie na podróżujących do Rzymu zaufanych osobach, które zabierały od czasu do czasu nasze listy, korzystałem zusług kurierów, za pośrednictwem handlującego zRzymem macedońskiego kupca, niejakiego Epifanesa.


  Był to oczywiście notoryczny oszust ileń, jak większość ludzi wtej części świata. Uznałem jednak, że daję mu wystarczająco wysokie łapówki, by kupić sobie jego dyskrecję. Miał magazyn na zboczu przy porcie, niedaleko Bramy Egnatiańskiej, gdzie nad dachami domów stale wisiał szaroczerwony obłok pyłu wzbijanego przez jadące zRzymu do Bizancjum wozy. Żeby dotrzeć do jego kantoru, trzeba było przejść przez podwórko, gdzie załadowywano irozładowywano wozy, itam właśnie zobaczyłem owego popołudnia rydwan – zdyszlami opartymi okloce drewna iwyprzężonymi końmi, które piły hałaśliwie wodę zkoryta. Tak bardzo różnił się od zwykłych wozów zaprzężonych wwoły, że stanąłem na jego widok jak wryty, apotem podszedłem, by mu się dokładniej przyjrzeć. Najwyraźniej przebył długą drogę – był tak brudny, że nie dało się rozpoznać jego pierwotnego koloru. Robił jednak wrażenie szybkiego, solidnego iprzeznaczonego do walki – prawdziwy rydwan bojowy – ikiedy wszedłem na piętro do Epifanesa, zapytałem, do kogo należy.


  Kupiec rzucił mi chytre spojrzenie.


  – Woźnica nie powiedział, jak się nazywa. Poprosił tylko, żebym przypilnował rydwanu.


  – To Rzymianin?


  – Bez wątpienia.


  – Przyjechał sam?


  – Nie, miał towarzysza, chyba gladiatora; obaj młodzi isilni.


  – Kiedy przyjechali?


  – Przed godziną.


  – Igdzie są teraz?


  Epifanes wzruszył ramionami, szczerząc żółtawe zęby.


  – Kto to może wiedzieć? – mruknął.


  Targnęła mną straszliwa obawa.


  – Czyżbyś otwierał nasze listy? Kazałeś mnie śledzić?


  – Jestem wstrząśnięty, panie. Naprawdę… – Kupiec rozłożył ręce na znak niewinności irozejrzał się dokoła, jakby zwracał się do niewidzialnych sędziów. – Jak wogóle można sugerować coś takiego?


  Epifanes! Jak na kogoś, kto zarabiał na życie kłamstwem, robił to wyjątkowo nieudolnie. Odwróciłem się na pięcie, zbiegłem po schodach ipopędziłem dalej, zatrzymując się dopiero, gdy ujrzałem woddali naszą willę. Na ulicy kręcili się dwaj mężczyźni owyglądzie obwiesiów. Kiedy mnie dostrzegli, zwolniłem kroku. Byłem pewien, że przysłano ich, by zabili Cycerona. Jeden miał bliznę, która przecinała jego twarz od brwi aż do szczęki (Epifanes miał rację: to był zabijaka wyciągnięty prosto zkoszar gladiatorów), adrugi, zopalonymi umięśnionymi nogami iramionami itwarzą czarną jak Murzyn, mógł być kowalem – sądząc po jego butnej minie, samym Wulkanem.


  – Szukamy domu, wktórym mieszka Cycero! – zawołał do mnie, akiedy zacząłem tłumaczyć, że nie mam pojęcia, oczym mówi, od razu mi przerwał. – Powiedz mu, że Tytus Anniusz Milon przybył zsamego Rzymu, by złożyć mu swoje uszanowanie.


  Dalsza część rozdziału dostępna w pełnej wersji


  
    
      1 Dzisiejsze miasto Durres wAlbanii.

    


    
      2 Homer, Odyseja, przekład Jana Parandowskiego, Warszawa 1956.

    

  


  II


  Rozdział dostępny w pełnej wersji


  III


  Rozdział dostępny w pełnej wersji


  IV


  Rozdział dostępny w pełnej wersji


  V


  Rozdział dostępny w pełnej wersji


  VI


  Rozdział dostępny w pełnej wersji


  VII


  Rozdział dostępny w pełnej wersji


  VIII


  Rozdział dostępny w pełnej wersji


  IX


  Rozdział dostępny w pełnej wersji


  X


  Rozdział dostępny w pełnej wersji


  XI


  Rozdział dostępny w pełnej wersji


  Część druga

  POWRÓT


  XII


  Rozdział dostępny w pełnej wersji


  XIII


  Rozdział dostępny w pełnej wersji


  XIV


  Rozdział dostępny w pełnej wersji


  XV


  Rozdział dostępny w pełnej wersji


  XVI


  Rozdział dostępny w pełnej wersji


  XVII


  Rozdział dostępny w pełnej wersji


  XVIII


  Rozdział dostępny w pełnej wersji


  XIX


  Rozdział dostępny w pełnej wersji


  Słowniczek


  Rozdział dostępny w pełnej wersji


  Od autora


  Rozdział dostępny w pełnej wersji


  Podziękowania


  Rozdział dostępny w pełnej wersji

OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Regular.otf


OEBPS/Images/star.jpg





OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Bold.otf


OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Italic.otf


OEBPS/Images/cover.jpg
Tworca bestsellerowych thrillerow:

KONKLAWE, OFICERA I SZPIEGA i AUTORA WIDMO

ROBERT
HARRIS

DYKTATOR

ALBATROS






OEBPS/Images/woblink.png
woblink





OEBPS/Images/mapa2.jpg
o
o
5
o
0
o
o
9
9
o
9
[
0

6I0
o
o
o
o
D
ol
b
o
o
o

Puteoli” Y e peje  Brundisium
7%

Zatoka Neapolitans A Tarent

MO”Z@

Ty
RRENSK
Iy

[ ©1 ©1 ©] O] B] O] O] O] 0] ©] G Bl O] O] VIO
Iy oo 0] o] OG0 0] GG Gl oI Gl

T CI I I LI I G ICICICIICICICICICICICICD





OEBPS/Images/mapa.jpg
HISZPANIA
BLIZSZA

PR

i

5 Hiszpanta
YA DALSZA
P

ZAALPEJSKA

MORZE

CALIA

_.53.5 _
2.Munda
3.Tapsos

4l 4.Dyrrachivm
S.Kerkyra

| 6.Farsalos

Imperium Rzymskie 44 rok p.n.c. 2

7.Patras

8. Ateny
9.Tesaloniki
10.Rodos
11.Laodycea
12.Carrhace

FRYGIA

{ CYRENAJKA

AL, iy \ AR

+ CYLICIAA p
LICIA' gt
\MWM S
crer £
JjupEa |fy
x

ST
BITYNIA 1 PONT

CALACIA

GoryTavros
5






OEBPS/Images/title.jpg
ROBERT
HARRIS

DYKTATOR

Z angielskiego przetozyt
ANDRZE] SZULC

ALBATROS

Wydanie elektroniczne





OEBPS/Images/ALBATROS-logo.png
L RATROS





OEBPS/Fonts/LiberationSerif-BoldItalic.otf


